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Władysław II. 1139 - 1159

Obejmując jako zwierzchni książę 
krakowski władzę nad innymi książęta
mi dzielnicowymi, starał się uzyskać 
nad nimi również faktyczną przewagę. 
Napotkał jednak w tym dążeniu na opór 
możnowładztwa duchownego i świeckiego. 
Władysław musi uciekać z kraju i pod- 
daje się pod opiekę cesarza. Wyprawa 
niemiecka do Polski doprowadziła wpra 
Wdzie do upokorzenia Bolesława Kędzie 
rzawego - lecz Władysławowi nie pomo
gła. . .

Bolesław Kędzierzawy 1160 - 1173
Umierając, przekazał dzielnicę swo

ją (Kujawy,Mazowsze) małoletniemu sy
nowi Leszkowi, oraz opiekę nad nim 
stryjowi Kazimierzowi.

Mieszko III Stary 1173-1202
Mieszko - trzeci syn Bolesława Krzy 

woustego dążył do przywrócenia powagi 
władzy wielkoksiążęcej. Możnowładztwo 
małopolskie, popierało przeciwko nie
mu najmłodszego syna Bolesława^Krzywo 
ustego, Kazimierza (X 1194),który za
biega jąc ó względy panów duchownych i 
świeckich na zjaździe w Łęczycy(1180) 
przyznał im szereg przywilejów, m.i. 
zrzekł się prawą spadku po śmierci bi 
skupów i prałatów. Pozostawił dwu sy
nów Leszka Białego i Konrada.

Wśród tych zamieszek wzrastają wpły 
wy niemieckie^ Rozpoczyna się koloni
zacja miast i wsi, którą ze względów 
ekonomicznych popierają książęta i pa 
nowie,- przedewszystkim Piastowie ślą 
scy. W r.1226 Konrad Mazowiecki spro
wadza i osadzą nad dolną Wisłą Zakon 
Krzyżacki, którego zadaniem ma być 
walka z pogańskimi Prusami. W ten spo 
sób nad żywotną arterią wodną usado
wiony został śmiertelny wróg Polski. 
Krzyżacy odrazu, wykorzystując nada
nie Konrada, postarali się, fałszując 
tekst nadania o zatwierdzenie jego u 
cesarza Fryderyka II i papieża Grzego

rza IX. Krzyżacy, pod pozorem nawra
cania pogańskich Prusaków,zagarnia
ją:- ziemie pomorskie, zakładają coraz 
nowe grody i zamki, zaludniają je 
niemieckimi kolonistami i umacniają 
w ten sposób swoje panowanie na no
wych terytoriach. Z Krzyżakami walczą 
książęta pomorscy, niestety są za 
słabi wobec Zakonu, wspomaganego przez 
rycerstwo zachodnie.

W tym.samym czasie na wschodzie w 
walkach dynastycznych książąt ruskich 
* Leszek Biały(syn Kazimierza i Hele
ny księżniczki ruskiej) nie potrafił 
ugruntować wpływów polskich na Rusi, 
zgadzając się na wprowadzenie na tron 
włodzlmiersko-halicki Kolomana,syna 
króla węgierskiego, ożenionego z cór
ką jego Salomeą.

Wpływy niemieckie wzrosły po napa
dzie Mongołów (1241), gdy spustoszo
ne wsie i miasta zaczęto w jeszcze 
silniejszym niż dotychczas stopniu za 
ludniać elementem niemieckim.

Rok 1241 jest jeszcze z tego powo
du ważny w dziejach Polski, gdyż zgi
nął na polach Lignicy w walce z Mon
gołami książę Śląski Henryk Pobożny 
(syn Henryka Brodatego),ktpry połą
czył w swym ręku trzy -dzielnice Pol
ski • Śląsk, Małoęolskę i Wielkopol- 
skę - w ten sposób dzieło zjednocze
nia Polski znowu upadło. Śląsk po 
śmierci Henryka Pobożnego podzielony 
zostaje między czterech jego synów. 
Po śmierci Konrada Mazowieckiego, po
łączone dotychczas dzielnice Mazowsze 
i Kujawy^zostały rozdzielone między 
jego synów. Tylko ziemia Krakowska i 
Sandomierska złączone są w tym cza
sie w jednym ręku.* Bolesława Wstydli
wego (syna Leszka Białego),a po jego 
bezpotomnej śmierci w ręku Leszka 
Czarnego,księcia sieradzkiego(potom
ka Konrada Mazowieckiego).

Jest to okres największego rozdro
bnienia Polski. Myśl o zjednoczeniu 
przechowują jednak niektórzy książę
ta piastowscy, sięgający wzrokiem dalej.
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Po Książętach śląskich podejmuje ją 
książę wielkopolski Przemysław II., 
który skupia ponadto w swym r^ku Porno 
rze Gdańskie i chwilowo Krakow. W 
sposób pokojowy,dwustronnym aktom do 
browolnym (1232). złączone zostało Po
morze z Polską. Przemysław,wspierany 
przez arcybiskupa gnieźnieńskiego -Ta 
Koba Świnkę koronuje się w r.1295 w 
w Gnieźnie na króla* Niestety-Przemy
sław już w rolni następnym ginie za

mordowany za poduszczeniem margrablpw 
branderburskicli,

77 t;/7a momencie'zjawia się, przyzwa 
ny przez osady niemieckie w Małopol- 
see, król czeski Wacław., zajął Mało'* 
polskę, następnie Wielkopolskę * mimo 
oporu Władysława Łokietka księcia Ku
je?;; skisło (wnuka Konrada Mazowieckie
go). 1 który w końcu, musi z kraju ucho
dzić c Wacław koronuje się w r,1301 
r-; króla* (C.d.n.)

3 .^_M_A„R.K •

Niodawno temu krótki komunikat Ad
miralicji angielskiej doniósł, że gdy 
po stracie pancernika’‘HOOD” flota ar 
gielska skutkiem burzy utraciła ślad 
największej i najnowocześniejszej je 
dnostki floty niemieckiej Bismarka - 
polski kontrtorpodowieo PTGP^t odnal 
lazł umykającego olbrzyma, nawiązał 
z nim kontakt bojowy do czasu, gdy 
przybyło na miejsce wielkie jednostki 
angielskie posłały Bismarka na dno*

Nie zważając zupełnie na szalejącą 
burzę i proporcję sił, gorszą od pro 
porcji między Dawidem a Gol jatom, poi 
ski PIORUN" największym wysiłkiem 
swych maszyn,a jeszcze większym garst 
ki polskich marynarzy odszukał zmyka
jącego" Bi smarka i pomógł do zniszczą 
nia dumy Hitlera wraz z nieomal półto 
ra tysis.com niemieckich marynarzy.

Aczkolwiek notatka -ta jeszcze raz 
zwróciła światu uwagę na fsłrt, że pole 
oy dalej -walczą- zaciekle i raz po raz 
odnoszą sukcesy, to jednak po kilku
nastu dniach o zdarzeniu tym, Jakby o 
jednym z wielu, zapomniano = Tymczasem 
to starcie między polskim Piorunem a 
niemieckim Bi smarkiem ma głębokie zne 
ozenie* Bo oto polski PIORUN dołapał 
niemieckiego BISMARKA już-dawno po 
ogłoszeniu przez największego zbrod
niarza 1 fałszerza wszystkich czasów? 
Hitlera, że Polski od września 1939 
już niema i że jest już po czwartym 
i ostatnim rozbiorze naszej Ojczyzny -

Ale to nie tylko liczniejsze jak 
przed wybuchem wojny okręty wojenne 
R.P» na wszystkich morzach-świata roz 
prawie ją się z Hitlerem, Pędzący u o

p , O J,

noc na złamanie kurku dl najgłębszych 
schronów Niemcy z Hamburga,Bremy,Ko- 
lonii, Berlina i niezliczonych miast 
niemieckich doskonale przecież wiedzą, 
że włośnię najcelniejsze bomby, to 
bemby polskie, a polskich lotników •• 
cu. ooozątku wojny znacznie przybyło, 

Anglii". i Afryce polskie dywizje 
czy brygady czekają nowej okazji,do 
wymownego powiedzenia Hitlerowi,czy 
Polska jest, czy jej niema. To nic, 
żu hijlerowski karzeł Goebbels nazwał 
nas turystami. Każdy żołnierz to tu- 

; r-ysta* 77 naszym turystycznym progra- 
[ mie jest zwiedzenia przed, powrotem ; 
! ć.o .Polski przede wszystkim.-. .Berlina# 
j Także u Kanadzie tworzą się- również' 
dywi z d a p ełckich n turyst ówTf. p ała ją- * 
cych rhgnicniem zwiedzenia\Berlina» 
Będzie tam wielki ścisk - gdly pora 
nadejdzie* •

Obok tej Armii Polskiej stoją serca 
5 ramiona dziesiątków milionów Pola
ków w Polsce, którzy tylko owego wiel 
kiego DNIA RACHUNKU, DNIA PIORUNU cze 
Bają. ' ■

Wojna .polsko-niemiecka nie zakoń
czyła się wo wrześniu 1039 roku,ale 
trwa dalej z naszym udziałom.Rozsze
rzyła się jedynie i to tak, że całko 
•wita przegrana niemiecka stała się 
już jedynie kwestią czasu. Nie polski 
PIORUN tonie, ale niemiecki BISMARK- 
HITLERe Już nawet uciekają z niego 
najtłustsza bessowskie szczuryo *

Giną jedynie narody nikczemne - po
wiedział nasz.wielki poeta.Naród,któ
ry ma w sercach i rękach. PIORUNY, po- 

i syła na dno BIUMAPKCW i HITLERÓW.
Sta.

•SNA.
9_£Lł-.I?

J> dna 2- matek w Warszawie1, której 
cćzka została złapana r.s. ulicy i wy
wiezione.; je.k stała, do Niemiec na 
roboty, utrzymała od Niemki -obecnej 
procę dawczyni córki - list pełen obu 
rżenie jak można swą córkę tak skąpo 
ubrać, wysyłając ją do Rzeszy .Świad
czy to wymownie, że propaganda nie-

We wsi Prosno w nobliżu Ostrowa chłu 
pi niómioccy przesiedleni z Bukowicy 
(Rumunia) ob.jęli już w posiadanie go
spodarstwa i zagrody, których prawo
wici właściciele zostali wyrzuceni do 
t.zw. Generalnego Gubornavorstwa.mo
gąc zabrać ze sobą tylno 25 kg,rzeczy, 

XXX
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miecka stara się ukryć na terenie Rze 
^szy postępowanie owych władz okupacyj 
- nych w polsce.

XXX
Obecnie,przeprowadzana jest na tere 

nie t.zw.Generalnego Gubernatorstwa 
rejestracja wszystkich mężczyzn w wie 

' ku od 14-tu do 60-ciu lat życia.Mło- 
• dzież od 14-tu do 18-tu lat ma być po 

dobno użyta do robot w Gubernators- 
' twie, mężczyźni w wieku 19-50 lat ma- 
' JĄ być wysłani do Rzeszy. Co zamierza 
' zrobić z pozostałymi - niewiadomo. 
' Przy powoływaniu ma być przeprowadźo- 
- na, według urzędowych ogłoszeń, selck 
- cja pod względem zdrowia, zwalniani 
• mają być również ci,, którzy wykażą 
- się posiadaniem stałej pracy, -lub zo- 
, staną wyreklamowani przez urzędy.

W stosunku do młodzieży szkolnej wy 
szło zarządzenie, że nikt nie będzie 

, dopuszczony do egzaminu w liceach za- 
, wodowych i technicznych (które są je- 
. dynemi szkołami tolerowanymi* przez , 

Niemców) kto nie wykaże się odbyciem 
obowiązkowej praktyki, wyznaczonej 

, przez władze okupacyjne. W Kraju ist- 
. nie je powszechna obawa, że-praktyki 

te Niemcy wyznaczać będą w...Oświęci
miu. • *. •.UKkU*e XXX
. Generalny gubernator Frank otworzył 

-■ w Krakowie, w lokalu "niemieckiego in- 
- stytutu prac wschodnich" wystawę 
« dzieł Wita Stwosza, którego"p.Frank’ 

i* oczywiście uważa za rdzennego Niemca 
- i Polaków mieni jego"przywłasżczycie- 
< lami". Równocześnie p.Frank oznajmił, 
, że w Krakowie powstać'ma akademia 
. sztuk plastycznych im."Veit--Stoss'a"e 

W najbliższym czasie ma być również 
w Krakowie otwarty nowy (I)"niemiecki" 
1 "narodowo-socjalistyczny"uniwersy
tet •im.Mikołaja Kopernika - również 
rdzennego Niemca przywłaszczonego 
przez Polaków.

-W Krakowie Niemcy zamierzają też bu 
' dpwaó wielkie obserwatorium astrono- 
* miczne, które ma być według propagan- 
< dy niemieckiej, największym- zakładem 
- tego rodzaju na wschodzie Europy.

XXX 
r , Prasa szwedzka donosi,’że słynna na 
r* cały świat ze swych wspaniałych zbio

rów książek i zabytków sztuki"Biblio • 
teka Raczyńskich" została zamknięta# 
przez władze okupacyjne.Część zbiorów 
wywieziono doniemj cklch instytucji 
naukowych i muzeów,część zaś ma być 
"ofiarowaną"rządowi hiszpańskiemu.

- i. XXX
Jak donosi prasa niemiecka konser- . 

wator sztuki okręgu Zichenau doszedł 
do wniosku," że okr^g ten zawiera ol- 

'•zyrnią ilość śladów budownictwa nie

mieckiego znacznie przewyższające ilo 
ściowo Prusy Wschodnie. Płynie stąd 
oczywisty polityczny wniosek, że Cie
chanów, Mława,Płońsk,Sierpc a nawet 
prawdopodobnie Płock są miastami'nie
wątpliwie i rdzennie niemieckimi.Ja
ko budownictwo niemieckie pan konser 
wator ciechanowski uważa podobno ka
żdy budynek w stylu gotyckim.

XXX
W połowie kwietnia Niemcy przepro

wadzili w Warszawie dość liczne are
sztowania na podstawie z góry ułożo
nych list imiennych. Na jakiej zasa
dzie listy te były sporządzane nie 
można się było zorjentować.

xxx •
Niemiecki sąd poraźny w Kaliszu ska 

zał na kary od roku do 4 lat ciężkie
go więzienia oraz na utratę praw hono 
rowych i kary pieniężne; Wincentego 
Kozłowskiego, Antoniego Lislaka,Hen
ryka Lisiaka, Stanisławę Starzewską 
i Andrzeja Michalskiego wszystkich z 
powiatu Jarocin za ubicie bez zamel
dowania policji .9 własnych świń i 
sprzedaż -mięsa Polakom.

Za to samo "przestępstwo" sąd do
raźny w Pqznaniu skazał Polaków Ste-.. 
fana*Panowicza z Wrześni i Jana Gła- k 
dyszewskiego z" Kostrzynie na 3 1 4 
lata więzienia. :

Warto zaznaczyć, że w tym samym 
mniejwi^cej czasie zapadł -szereg wy
roków również za niedozwolony ubój • 
świń, w Austrii, mocą których." sądy 
niemieckie skazywały tam jednak na 
kary’nieprzokraczające jednego, mie
niąca.. XXX

Jednym z najbardziej zniszczonych 
podczas wojny polsko-niemieckiej 
miast naszych - obok Warszawy -• był 
niewątpliwie Wyszków nad Bugiem..

Już w dniu 6 wrześnie^l939 r.w Wysz
kowie liczącym około 12.000 mieszkań
ców. nic było ani jednego całego domu. 
Rynek i otaczające go ulice zamienio
ne zostały przez"bohaterskioh"lotni- 
ków n4emieckioh w las kominów i żarzą
cych się popożarnych zgliszcz. W nocy 
7 września bić zaczęła artyleria nie
miecka od strony Różana. Kominy ster- • 
czące ze zgliszcz zamienili teraz w 
gruzy, swemi celnemi strzałami t’boha- - 
terśoy"‘kanonlerzy.niemieccy.

Z pośród 12.000 bezmała mieszkańców 
pozostało, .ukrywając się po piwnicach 
lub polach za miastem, zaledwie kil
kaset osób. Do dziś dnia Wyszków nie 
przebudził się jeszcze,- choć dawnymi 
zwyczajami odbywał3r się znowu targi, 
choć po dawnemu, choć nieśmiało i ’jak 
by z pewnym zawstydzeniem zjawiają 
się baby ze wsi, choć zajeżdżają zno-
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wu chłopskie furmanki, życie do Wysz
kowa nie wraca.

Na targu niema komu kupować 1 niema 
czego sprzedawać. Głównym towarem są 
puste gliniane garnki. One jedynie pa 
sują do gruzów, zgliszcz i mogił, w 
które organizatorzy nowej Europy śród 
kowej - zamienili pulsujące niegdyś 
werwą i życiem miasteczko na szlaku 
między Warszawą a północnym wschodem 
Rzeczypospolitej.

XXX*..
W dniu 3 kwietnia władze niemieckie 

wydały w t.zw. Generalnym Gubernator
stwie zakaz jazdy pociągami Polakom, 
nie posiadającym specjalnych zezwoleń wydawanych każdorazowo na każdy prze
jazd. Zezwolenia.te wydawać mogą sze
fowie powiatów, a w Warszawie policja. 
22 kwietnia rozporządzenie to zostało 
dla Warszawy jeszcze bardziej zaostrz: 
ne, zakazano bowiem,wogóle wszelkich 
wyjazdów i przyjazdów.

Oficjalnie władze niemieckie wyjaś
niają, że chodzi tu o uniemożliwienie 
spekulacji, polegającej na dostarcza
niu towarów do nielegalnego handlu. 
W praktyce zarządzenie to ma z jednej 
strony na celu dalsze,represje w sto
sunku do ludności, której duch patrio 
tyczny nietylko nie słabnie, ale z ka 
źdym miesiącem staje się coraz bar
dziej mocny i w stosunku do Niemców 
nieubłagany,* z drugiej zaś strony,- 
władze niemieckie ohoą w" ten sposób ‘ 
zwiększyć ilość wagonów kolejowych, 
potrzebnych do nieustannych transpor 
tów wojsk.

Niezależnie od tych względów, prze
cinając możność przyjazdów do Warszawy, Niemcy dążą do ogłodzenia tego 
milionowego miasta i skazanie na apro 
wizację jedynie według systemu kartko 
wego, przed którym ludność ratowała 
się nabywając produkty >d przyjeżdża
jących ze wsi i prowinoyj - przekup
niów . XXX

20 kwietnia br., jako w dzień narodo 
wego święta z powodu urodzin Hitlera, 
Niemcy otworzyli w Poznaniu - uniwer
sytet.

Ktoś,ktoby nie znał przeszłości,kto 
by nie wiedział o tern, że polski uni
wersytet poznański założony przez spo 
łeczeństwo polskie z olbrzymim nakła
dem sił,trudu i kosztów - w ciągu kil 
kunastu lat wypuszczał corocznie za- ' 
stępy młodych polskich prawników,,pol
skich lekarzy,polskich ekonomistów, 
rolników 1 weterynarzy, ktoś ktoby 
nie wiedział, że uniwersytet ten wypo 
sażony był przez Rząd Polski w pier
wszorzędne siły naukowe,instytuty 1 
zakłady, że mieścił się on niezależ

nie od reprezentacyjnego gmachu w cen 
trum Poznania - w szeregu nowoozasnyc. 
pięknych budynków wybudowanych za poi- 
skie pieniądze przez polskie władze 
dla polskiej nauki - ten czytając opi
sy otwarcia przez Niemców"pierwszego 
wielkiej Rzeszy najmłodszego uniwer
sytetu niemieckiego" - mógłby uwierzyć 
w historyjki na frazesach i propagan
dowych trickach oparte.

Bo oto czytamy w komunikacie nie
mieckim,* "Uniwersytet Rzeszy w Pozna
niu będzie służył pracy naukowej i ' 
badaniu nowego wschodu niemieckiego. 
Uniwersytet będzie posiadał wszystkie 
najważniejsze fakultety a więc,•filo

zoficzny, prawniczy,ekonomiczny,nauk 
przyrodniczych, medycyny, rolniczy! 
weterynaryjny.

Stosownie dp charakteru.ziemi nad 
Wartą fakultet rolniczy będzie spec
jalnie bogato wyposażony w katedry, 
instytuty i majątki doświadczalne.Po 
wo jnie stanie się ten najmłodszy uni- . 
wersytet Rzeszy przez swe budowle 1 
urządzenia wzorem narodowo-socjali- 
stycznej polityki kulturalnej a tern 
samem, punktem przyciągającym nowy 
narybek,naukowy. Ale już i teraz soi 
sła współpraca partii i państwa oraz 
udział całej niemieckiej ludności z 
Wartelandu - daje rękojmię, że uniwer
sytet Rzeszy w Poznaniu będzie naro
dowo- socjalistycznym zakładem nauko 
wym, w ktprym głęboka wiedza iść bę- , 
dziew parze z praktycznym zastosowa 
niem. -Przez swą działalność przyczyni 
on się do organizacji nowego wschodu 
1 ugruntowania wiecznie niemieckiego 
bytu." . . '
"Założenieuniwersytetu w Poznaniu 

przez Niemców - jest typowym przykła 
dem zwykłej kradzieży, której dopusz
czają się dziś zarówno niemieccy urzę 
dnlcy, żołnierze i policjanci, jak 1 ' 
rząd ioh - grabiący cudzą niezabez
pieczoną własność materialną 1 duoho > wą i głoszący światu o swych odkry
ciach 1 zasługach dla kultury 1 sztuki

XXX
W,Poznaniu - jak..wiadomo - dla Po

laków obowiązują specjalne godziny 
policyjne, podczas których podobnie 
jak w miastach t.zw.Generalnego Gu
bernatorstwa, nie wolno wychodzić na 
ulicę.

Od 1 maja zostały one skrócone o 2: ' 
godziny zamiast jak to było do tej 
pcry - od 9 wieczór do 5 rano, nie 
wolno,Polakom wychodzić z domu od 10 . 
wieczór do 4 rano.

Przepis o godzinach policyjnych zna 
komicie ułatwia dokonywania,rewizyj 
i przeprowadzania aresztowań.
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? Na terenie W.Brytanii wypisaliśmy 
już setki, o ile nie tysiące wierszy

-na temat propagandy. To słowo tak mo
dne, a obce nam przed laty stało się 
\Lubionym tematem rozmów o każdej po

drze dnia i nocy tak,jak ongiś np.”fo- 
tomontaż, ” “bridge, ,f czy “lambeth walk” 
0 propagandzie mówi dzisiaj każdy,nie 
wyłączając najmłodszego narybku emigra 
cyjnegOo

Z przeróżnych, tematów zawsze zjeżdża 
się na propagandę- czy to jadąc dwupię 
trowym “busem”, czy też połykająo“fish 

i'and chips.“ Słowo propaganda na ziemi 
b angielskiej jest tak popularne^ jak gin 

'lub whisky. Każdy z nas, uważa? się dzi- 
4 sia j niemal że. za ambasadora propagan 

r,dy polskiej i krzewi .ją tak, jak umie 
w myśl staropolskiego hasła“cukier i 

-propaganda krzepi”.8tara się być slow 
♦cą kapitalnych pomysłów,które gdzieś 
* tam w górze utknęły...

Chwilami w głowie * człowieka powstają 
r przeróżne pomysły,nawet taicie, jak np. 
-wypuszczenie polskich papierosów z na 
-pisera “Płaskie” 2 uporem maniaka każdy 
z nas myśli o tym, o tamtym twierdząc.. 
.że każdy udział.Polaka w środowisku
Szkotów, czy to w czasie gry w bridges, 
czy to podczas występu estradowego, 
jest tylko naszą dodatnią propagandą. 
Odmiennego zdania był mój znajomy, któ. 
,ry zawyrokował,że w ten sposób vszyst 
ko można by było podciągnąć pod propa 
gandę, ba nawet “pójście do szynku na 
gin lub whiski”.

Zastanówmy się,czy bar szkocki, nazwa 
ny tak lekceważąco przez mego przyja- 

' cielą,możo być terenem nasze j propa-- 
gandy Sądźę, że tak.Żależy -tyIko o<i 
umiejętności zachowania się w barze i 

'nawiązania rozmowy na odpowiednim po
ziomie. Wiemy dobrze, że nigdzie nie 

-rozkręcają się tak języki,jak właśnie 
przy bufecie. Tam to buduje się pierw 
sze zdania, nabiera się pewności sie- 

* .bie i Jakoś,rozmowa klei się.Ale ozy 
.teren barów nie da się wykorzystać 
dla innych celów,poza wtajemniczeniem . 
Szkotów w znakomitość naszej wódki ? 
Najlepiej w myśl starej dewizy,zelżo
na trafia do męża przez żołądek, “może 
my uderzyć do gościnnych gospodarzy. 
A' zatem młyn przeróżnych przysmaków, 
't.j. żołądek, może posłużyć dis. celów 
-narzej .propagandy,* -

Niejednokrotnie obserwowałem naszych 
- żołnierzy,którzy po wypioiu kilku gi
nów i kilku szklanek piwa stawali się- 
biardzo olokwentni .Szkoci z pewnym ttj- 
„rozumieniem patrzeli na nasze czułości 
i wynurzenia. ?, uśmiechem tylko doda
wali, że Polacy to silny naród,ale ma 
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ją-słabe głowy". Na nic nie przydały 
się moje perswazje?że Polacy umieją 
wypić,’tylko, vol- gin jest ryjątkewo 
silny. To oczywiście cieszyło Szkotów, 
że są“autoraml“ tak mocnego nektaru.

Zastanawiałem się później,jak temu 
złemu zaradzić® Wreszcie znalazłem 
wyjście. Przypomniałem sobie,że Pola
cy muszą “zagryzaćV Nazajutrz,skoro 
świt,wpadłem do baru. Dla przyzwoito 
ści,wypiłem jakiś naparstek i posłu
gując się słownikiem, nawiązałem roz
mowę z właścicielom baru na temat zna
komitych j płynnych wyróbów szkockich. 
W. przerwach -“naparstkowych” wkładałem 
W mózgownicę Właściciele, baru,.że u Po- 
1 aków j e s i t -? ki zwy o z a- j, i ż po każdej 
kolejce ginu,muszą coś przegryźć.Wła
ściciel robił poważną mirę i nie mógł 
w żaden sposób zrozumieć tego zwycza
ju . Zu p e ł u s ł u -3 z n ;l e o Pr z e o i e ż od ty
siąca łat w koc u. nie było przeką
sek, wr.ęc’ i .teraz Szkoci nie będą ła
mać tr .dyoji. Po-kilku kolejkach do
piero zżo^uuiioł^m- żo pomysł ten-może 
być nąwe.t ih; re suący „• Ni e stęty- wład
ca baru nip'wykazał większego zrozu- 
mi eni a i ■/ ć,< _ t.y pony o ? kanapkowy 
“ad acta”/

Dni -mijały,, a Sz/ot stale -odpowiadał 
Pomyślę nad tym, zastanowię się, tu 
żono. decyduje.

Nie traciłem jednak nadziei, że Je
żeli pen właściciel niemd zrozumienia 
dla neszyc-h kanapbk; to może będzie 
miała jego-małżonka» Jak w dym,ude
rzyłem do płci pięknejc Szkotka, po 
długich wywodach i wyczerpującym wy
kładzie na temat sztuki bufetowej, 
założyła wreszcie okulary,wzięła do 
ręki ołówek i zaczęła skrzętnie noto
wać “ekwipunek kanapkowy’1 • Zadowolo
ny tym sukcesem, zwróciłem się do 
niej,mówiąc• proszę jutro kupić ohlob 
sardynki 5 szynkę /serc, masło, pomidory, 
jaja no i cebule?

Na samą myśl o cebuli $ SzkotOe poto
czyły się po policzkach łezki o

- .Taktcą- zapytała,- u naco cebula? 
Czy to ma być gotowana? Przecież ce
bula jest bardzo ostra ?

Nie szkodzi Polacy litbią rzeczy 
ostre jak brzytwa®

Nas tępnugo. dnis.,;i la ”z < ■. bu/atu 
oczekiwał mnie Jeuu ń.A.ppmi<xur., anamioz 
na' cebulka,trzy plasterki szynki,nie
dorozwinięta ja i Jakiś mikrosko
pijny serek® Pada.familijna otoczyła 
mnie kołem, patrząc na każdy tuen 
maj ręki. Pokrajałem dość szybko 
chleb, oo nie-wywołało specjalnego za
chwytu. Następnie .chwyciłem za tego 
nieboraczka pomidora i ostrym nożem
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pociąłem go w plasterki,Tu rodzina wy-, 
kazała już; większe zainteresowanie, tyl 
ko pani domu zwróciła mi uwagę, że nale 
ży zdjąć skórkę z pomidora,Ręką, a. ra-_ — 
czej błyszczącym nożem zaprotestowałem 
Rewelacją było pokrajanie jajka.Rodzi
na stała nad moją głową, jak komisja le 
karska na sekcji zwłok,wpatrując się w 
każde me cięcie. Po chwili orzekli chó 
rem: Very good,very nice.Przecięty fi
glarnie ser,wywołał teraz salwę śmie
chu.Kiedy na chleb rzuciłem plasterki . 
szynki., komis ja orzekła, że szynką jest 
surowa i nie nada je się do." jedzenia.Ma 
jąo w ręku narzędzia tak ostre,jak nóż 
i widelec,zdołałem1 przekonać rodzinkę, 
że szynka jest "very good"do kanapek.

Audytorium z każdą minutą powiększa
ło się. Przyszła nawet stara ciocia, 
która na widok pokrajanej cebuli na po 
midorze,cofnęła się momentalnie,wygła-
szająo jakieś uwagi' w niezrozumiałych
dla mnie słowach. Po półgodzinie kanap: chleb,drugie smarowało, masłem, a trze-* 
ki obsiadły półmiski. Było ich 38 - pa
miętam,jak dziś.Gała rodzina, dotykając 
palcami,skrupulatnie liczyła.Jeszcze 
coś niecoś upiększyłem ich wygląd, jak 
np.wąskim tasiemcem ćwikły,względnie 
posiekanym jajkiem. Tu nastąpiła ogól
na konsternacja i wydobył się niemy za 
chwyt: 0 very, good artist!

Na tym nie zakończył się mój występ 
przygodnego bufetowea.Złapałem ‘arkusz 
papieru i ołówkiem rzuciłem następują 
oe litery:"Kanapki polskie a la Haweł 
ka, w cenie 3d." Ten pomysł:reklamy 
nie zachwycił właściciela baru,który j 
dopiero ha ,moje usilne żądanie,wywie
sił napis w oknie.Pó skończonej"opera 
cji kanapkowej" Szkot z grobową miną 
dodał? A jak te kanapki nie pójdą i ze
psują się ? Przecież ja stracę dwa i •_ 
pół szylinga. \

Niech*się pan nie obawia•
Nieco speszony usiadłem w kącie baru 

i oczekiwałem tego pierwszego,.który' . 
złakomi się na polskie kanapki.Minuty 
mijały, a' tu jak na złość klijentów 
nie widać. Przyszli wprawdzie jacyś 
trzej żołnierze•szkoccy,ale nawet ńie 
rzucili okiem na półmisek.Pókiwali coś 
jeno głowami* uśmiechnęli się i. po sta- 
roszkocku ciągnęli dalej piwo.Jhż by- i 
łem zrozpaczony,że ten cały wysiłek i 
propaganda wezmą w łeb, a najważniej
sze to te dwa i pół szylinga, które z 
żołdu trzeba będzie pokryć. Nagle wesz 
li nasi wachmistrze i ■'tradycyjnym^zwy 
ozajem, posługując się mimiką,zamówili 
"large whisky". .

Siedząc w rogu z moim przyjacielem,, 
sugerowaliśmy ich wzrokiem,ażeby zwrę • 
ciii uwagę na.polskie kanapki.W tern - 
padł„jakgdyby wydobywający się z pod 
przepony brzusznej okrzyk; Rany,prze

cież to polskie kanapki! #Byłem urado* 
wany i ja i moje dwa i pół szylinga. 
W mig poszło 16 kanapek, a każda obie 
na została nową kolejką.Po tym wyczy-Ł 
,nie, Szkot zaczął łaskawiej spoglądać 
na mnie.W pół godziny potem,kanapki 
zniknęły jak kamfora.Szkot z uśmie- *• 
chem podszedł'do okna, poczem odwrócił' 
napis i rzekł. i ^finish kanapkis".

Poczta pantoflowa szybko działała 
w .obozie, rozsiewając niewiarygodne 
wieści, że w barze--Wilsona pojawiły ; 
się polskie kanapki.. Nazajutrz cała 
rodzina, zakasawszy rękawy wzięła się 
dó pracy w myśl mojej recepty.Sfabry
kowali oni w trzech godzinaoh"aż 51 ’<
kanapek", I,w tym dniu po godzinie 1 
tym samym równym krokiem, podszedł do ' 
okna właściciel baru,- odwracając znów 
napis i zacierając ręce.Po tygodniu s1 
produkcją wzrosłą.Rodzina przyjęła sy
stem pracy Taylora. Jedno-krajało

cie ucinało ogonki sardynkom*Przy tak*- 
zmechanizowanym sposobi3 pracy próduk-
o ja zwiększyła się do dwustu kanapek m 
dziennie. Właściciel zacierał ręce i- 
głaskał sobie łysinę ,-a w dpiu,w kto- - 
rym pobił rekord,wypuszczając "ha ry
nek" 400 kanapek, zaprosił mnie na ma-, 
łe piwo,dodając: .Ja dziś płacę panu 
.jedno małe piwo,oh it is very good 
business." *

Pó tales lądu kanapki odłkiem "zeszko, 
oi.ły.się". Szanujący się Szkot mknął •< 

..już tylko do baru Wilsona na jeden . 
giń i "two Polish' kanapkis." Właści
ciel tylko uzupełniał afisz ^kę*omnym ’ 
dopiskiem: Polisa kanapkis a la Wil
son" • '

Dziś bar ten" opustoszał.Żołnierz 
polski zmienił stację odżywczą"0vomal 
tiny"ginowej -a w barze tym pozostał ' 
jeno napis i nieliczne jx\ż polskie ka
napki *Ale byc może, że po latach, ten •• 
skromny 'przysmak polski, wprowadzony . - 
ni ziemi szkockie j, będzie na- ustach, 
a'p.acZej na języku nie jednego ^Szkota 
tak,jdk w świecie znana była szynka 
westfalska, pasztet? strassbursktrszny- 
cel wiedeński,piwo piIzneńskie, czy gu
lasz węgierski. Gdyby tak udało się

| nam na tej ziemi szkockiej wprowadzić 
’ nasz bigos,wierzę,że Szkoci lizali by 
palce.A gdyby tak rzucie na rynek1 po Ił* 
skiefkiełbasy,np.krakowską,dębowiecką, 
wileńską ?Szkoci napewno nadziewaliby 
się tym przysmakiem.Nie wiefo, czy ta * 
wieprzowa propaganda nie przypadłaby • 
do serc, a raczej do' żołądków Szkotów*. 
Pamiętajmy,że przez żołądek,najczęśóie. 
trafia się do serc ’ludzki oh. Drogą okrę
żną można trafić też i pńzez”szynk". 
Tylko to wszystko musi być ładnie po
dane- i odpowiednio nakryte.

Antoni Wasilewski


